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N O W Y  D O D A T E K  H U M O R Y S T Y C Z N Y
DO DW UTYGODNIKA

P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E  G O  
I  GOSPODARCZEGO

„DŹWIGNIA"
wychodzącego we Lwowie co 1-go i 15-go każdego 

miesiąca.FAUN
Westchnienie starego kawalera.

— Ile razy spoglądam na te pączki i baby,
tyle razy przychodzi mi na myśl, ż e .. czasby 

się ożenić !...

Westchnienia starego żonkosia.

— Oj żeby już raz wydać zamąż Honoratkę ?
— A widzisz ; więc znów dajmy »tańczącą« herbatkę ! 
Daj pieniądze ; znów muszę upiec pączki świeże ...
— Na pączki ich nie chyci; ja w to nie uwierzę; 
zrób raczej tęgie k u e d l e ,  by raz wygnać z chaty

tego starego pryka, co chce H onoraty!

Radykalny środek
czyli

automat do wytrzepywania łajdactwa.
(Opowiadanie prawdziwe.)

(Dokończeire.)

— Pociśnij guzik z prawej strony ; może przerwiesz 
prąd elektryczny, a wypuści cię z swych kleszczy — 
zawołał wujaszek Konstanty do pana A rtura.— Artur, skrę­
powany na kanapie w ten sposób, iż tylko jedną ręką

mógł władać, nacisnął guzik; ale o! d z iw o !— Zamiast 
przerwania prądu, widocznie jakąś inną wyzwolił maszy- 
neryę, gdyż w niemiłosierny sposób jakieś dwa długie, 
a giętkie pręty poczęły go bez ceremonii grzmocić po 
najpulchniejszej części tylnej fizyognomii.

— Wuju! dość, dość... tych li...fifili... fig lów !— wrze­
szczał pan Artur, kropiony co raz silniej po najdogodniej- 
szem miejscu do siedzenia — a co gorsze, kropiony kijem 
co pół minuty z systematyczną ścisłością.

— Dość tych figlów ! — taż to b o li... oj joj joj,.. do 
kroćset dyabłów — bo się zemszczę... do milion kroć szata­
nów !...



F  A U  N

—  Nie kląłbyś, bo może w tej elektryce jaka nie­
zw ykła  siła... Ja  boję się przystąpić !...

— Nieprawda! to się nie bój! oj oj joj— taż to boli. 
N ie  żartuj ! oj oj!.... toż to boli. Nie żartuj stryju prze­
rwij tę elektrykę, albo powiedz, który guzik nacisnąć... Oj ! 
N o  !..

—  Popsułeś mi automat — a boję 3ię przystąpić...
— Ależ ja mogę zginąć pod temi rózgami — oj... no ! 

co to ?  oj joj joj, — wołał znowu p. Artur.
—  Tak samo mogę i ja zginąć, rażony prądem — rzekł 

wuj _  a poświęcać się nie mam potrzeby dla takiego 
łajdaka, jak ty  !... Zresztą... s łu c h a j : —  Przyrzekasz po­
prawę?.. .  — Oj I przyrzekam... — Pojedziesz do Mona­
c o  —  Pojadę! Oj oj aj ! No!... To jest  tego nie pojadę...

—  Oo to j e s t :  Pojadę niepojadę — mów szczerze...
— N o!. . .  niepojadę!
—  Słowo?
— Słowo.
— Słowo szlachcica ?
— Słowo uczciwego szlachcica!
— Brawo!... A nie dasz Żydom  ojczystej z iem i?
— Oj nie dam nie dam Żydom ojczystej ziemi... Tu 

zbliżył się wujaszek ku jednej z szaf i przycisnął guzik; 
po czem automatyczne kije zniknęły gdzieś niepostrzeże- 
nie.

—  Przysięgasz na miłość Ojczyzny bronić tej ziemi 
przed obcych najazdem.

—  Przysięgam —  jak wujka kocham...
—  To za mało ..
—  Przysięgam... jak kochać pragnę ojczystą ziemię !
—  To dobrze ! — Jesteś wolny — rzekł wujaszek 

i  w tejże chwili pocisnął drugi guzik; poczem znikły 
gdzieś pasy, krępujące Artura, a on siadłszy na kanapie, 
zacisnął zęby i kułaki, a wytrzeszczył oczy...

Zdwało się, że lada chw ila  rzuci się na starego 
wujaszka, aby pomścić zniewagę. .

Ale wujaszek stał nieporuszony i — niby zamodlony 
posąg—  spogiądał w górę, jak gdyby Bogu dziękował za 
nawrócenie siostrzeńca.

Ujrzał to A rtu r  i w głębi serca gdzieś tam  pod 
popiołami tlejące lepszych uczuć iskierki oświeciły mu 
duszę .. W yraz gniew u ustąpił. Natomiast kąty ust drzeć 
m u poczęły jak  w febrze, a do oczu rzuciły się łzy...

— Wujaszku k ochany! — Zawołał, rzucając się 
w objęcia starca — teraz rozumiem już dobrze zacność 
rad Twoich- życzliwość twoją i twój patryotyzm... Przy­
sięgam Ci, dopóki życia — dopóki krew mi w ż jłach  
p łyn ie ,  dopóki ręka posłuszna mej woli —  z całych sił 
z całej duszy pracować będę nie tylko, by ocalić resztki 
ojcowizny, ale aby po latach to naw et odzyskać, com 
lekkomyślnie utracił...

Po serdecznym uścisku —  postanowili wuj z sio­
strzeńcem cały plan działania, aby naród Żydowski 
z ich  rodzinnych wiosek zupełnie usunąć i wioski te na- 
powrót do Ojczyzny przyłączyć.

Po skończonej naradzie zamilkł Artur na chwilę. —  
Ale wujaszek mię skompromitował — rzekł po tern 
z rozżaleniem, wskazując na kanapę. . Czyż była to przy­
najmniej istotnie bezwiedna elektryczność, czy oprócz 
nas obydwu nie widział kto tego?!. .

— Jako żywo nikt nic nie widział...
— A  cóż to za aparat?...
— Całkiem pojedynczy, mojego wynalazku i własnej 

konstrukcyi...
— A to ciekawe !... Na czemże to polega ?!...
—  Na zasadzie bardzo prostej...  Mamy tu we wsi 

dwu głuchoniemych biedaków, którymi się opiekuję, a 
którzy bardzo mnie lubią i ślepo słuchają moich rozkazów.

Zamknąłem tedy jednego do jednej, drugiego do drugiej sza­
fy; ułożyliśmy między sohą znaki i na komendę kazałem 
im walić bambusami w kanapę co tylko sił starczy...

— Ale nie wydadzą mnie ?
—  Naturalnie że nie. Są przekonani, że trzepali ka­

napę, albo też co najwięcej którego z niepoprawnych pa­
robków dworskich.

—  To wuj często używa tęgo aparatu?
—  N ie! wymyśliłem go specyalnie dla ciebie, aby ra ­

tować ojczystą ziemię...
— Serdeczne Ci dzięki!..
—  Chcę wierzyć!... Ale popatrzno oknem!..'. J— Go­

ście się z jeżdżają.... Zebranie będzie liczne, jakich już 
u mnie dawno n ieb y w a ło .  —  Wyjdź do g o ś c i ; ja  wię­
źniów zaś ze szaf wypuszczę, bo mi wreszcie urządzą 
sami awanturę. 5=5*

— Dobrze wuju !...
— No n o ! tylko pamiętaj będą dziś i p a n ie ! Nie 

zważaj więc na swojej dziś poturbowanie osoby baw 
się d ob rze ! . .  Zakochasz się w której — to dobrze, 
lecz bierz taką, która nie dmie z góry ! . .

Żart wspaniałomyślny.
D o pow ieściopisarza francuskiego D um asa  p rzy ­

szedł raz delega t ,  zbierający składki na pokrycie  ko­
sztów pogrzebu  pew nego nieboszczyka.

»Ueż po trzeba  na urządzenie pogrzebu  i kim  był 
nieboszczyk ?« — zapy ta ł  Dumas zbierającego składkę; 
a ten  od rzek ł:  »Potrzeba ty lk o  25 franków —  zm arły  
był egzeku to rem .« Szybko wsunął D um as rękę do kie­
szeni i wręczył 50 franków, m ów iąc :  »Masz pan  tu  p o ­
dwójną sumę... Zróbcie pogrzeb  odrazu dwu egzeku to rom  !

N a  strzelnicy.
— C z e m u  n i e  s l r z e l a s z ?  — p y t a  o f i c e r  ż o ł ­

n i e r z a ,  Z y d a ,  k t ó r y ,  b o j ą c  s i ę  s t r z e l a ć ,  w y ­
r z u c a ł  n i e w y s t r z e l o n e  p a t r o n y  n a  z i e m i ę .

— T o  t a k  przez delikatnoszcz\
—  J a k  to  p r z e z  d e l i k a t n o s z c z ?
—  A  n o  ja  sze b o ję ,  ż e b y  p e t e m  p a n u  f e ld f e ­

b e l  p a t r o n y  n i e  z a b r a k ł o .
— -— - —

P r z y  e g z a m i n i e .
— Ile zębów m a p ta k  ?
— Niewiem panie profesorze.
— A  osioł?
—  Ja k  każdy inny człowiek —  panie p ro fe s o rz e !

I G N A C Y  ŁOKtOCZ 
S K Ł A D  i P R A C O W N IA  SZ C Z O T K A R SK A  

we Lwowie ul. Szajnochy L. 8., rój ul. Sykstuskiej L. 13.
wykonuje wszelkie zamówienia w zakres Szezotkarstwa 
wchodzące po najuuiiarkowaiiszych cenach. —  Na składzie 

szczotki każdego gatunku — wyrób trw ały. 12—12


